
R O K  IX . P O Z N A Ń  1 K W IE T N IA  1934 R. N R . 4.

SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘC O NY S PR A W O M  S Z K O LN IC TW A  ZAW O D O W EG O  

R E D A K TO R  ODPOW IEDZ.: T. GACEK.

N a  tle prac  nad re fo rm ą  ustroju szko ln ic twa  
z a w o d o w e g o .

Stanowisko człow ieka odnośnie do pracy, tego nieubłaganego 
prawa, obow iązującego wszystkich bez wyjątku, u legło z biegiem  
czasu w ielk iej zmianie.

Ludy pierwotne uw aża ły  pracę za nieznośny ciężar, uw al­
n iali się od tego ciężaru w yzw oleńcy, przerzucano go na istoty 
słabe: na kobiety i dzieci. W  starożytności, k iedy sztuka i m yśl 
ludzka w znosiły  się na szczyty  rozwoju, po jęcie  moralnej w ar­
tości pracy całkow icie było  nieznane. Żydzi uważali ją za p rze ­
kleństwo niebios. Chrześcijaństwo coprawda nadało pracy wnio- 
ś le jsze znaczenie, uważając ją  za środek m oralnego doskonalenia 
się jednostki, niemniej jednak dopiero czasom najnowszym  p rzy ­
padło w  udziale w ydobycie człow ieka, pracującego z jego osa­
motnienia i upiększenie zawodu p rzez głoszenie zasady, że su­
miennie i z zapałem  wykonywana praca przyczyn ia  się do ogó l­
nego dobra.

Coraz częstsze stosowanie maszyn i pojaw ien ie się kw estji 
proletarjatu  w yw o ła ły  n iepokojący problem upadku rzem iosła, 
spowodowanego nieumiarkcwaną m echanizacją pracy ręcznej. 
Zrozumiano, że trzeba ratować robotnika i że, w prow adzając 
techniczną racjonalizację —  która ty le  ofiar n iestety pochłonąć 
miała —  popełniono w ielk i błąd, a m ianowicie zlekceważono 
czynnik ludzki.

Pow yższe rozważania da ły początek poradnictwu zaw odo­
wemu, które z ludzkiego społecznego i gospodarczego punktu 
w idzen ia jest niesłychanie ważne.

A b y  postawić człow ieka w  najodpow iedn iejszem  dla n iego 
miejscu, koniecznem jest poznać zarówno człow ieka jak i dany 
zawód w  rzem iośle lub przem yśle. W spółpraca  szkoły pow sze­
chnej z biurem poradnictwa zaw odow ego jest zatem  niezbędna, 
ponieważ ty lko  szkoła powszechna może' dostarczyć osobie, pro­
w adzącej badania, najw ażniejszych  danych odnośnie do psychiki 
dziecka.
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N igd y  zresztą nie kwestjonowano znaczenia p ierw szorzędnej 
roli, jaka przypada szkole —  czy  to będzie szkoła powszechna, 
czy  kurs zaw odow y, szkoła zawodow a przem ysłowa, czy  też 
szkoła średnia —  w  dzie le  poradnictwa zawodow ego w  każdym  
jednak razie pierwszeństwo pod tym  w zględem  należy się szkole 
powszechnej. Trudno w yobrazić sobie poradnictwo zawodowe, 
któreby się nie op iera ło na jaknajdokładn iejszej znajom ości ręcz­
nych, um ysłowych i m oralnych uzdolnień dziecka. W  dobie obec­
nej racjonalizacja  technicznych i gospodarczych sił musi iść 
w  parze z racjonalizacją  sił ludzkich, ponieważ w  życiu  gospo- 
darczem  warunki psychiczne m ają takie samo znaczenie, jak 
czynniki materjalne. Pow odzen ie w e wszystkich zawodach za ­
le ży  w  p ierw szym  rzędzie  od um iłowania danej pracy i od su­
mienności zaw odow ej, a te znowu za leżą  od zam iłowań i zd o l­
ności danej jednostki. O dwrotnie, je że li praca nie odpow iada 
psychicznym warunkom danego osobnika i je że li niew łaściwa 
orjen tacja  zmusza go do wykonyw ania pracy, która przechodzi 
jego  zdolności, n iepowodzen ie ze wszystkiem i smutnemi kon­
sekwencjam i jest nieuniknione. N iezaw sze może być zupełna har- 
monja m iędzy zawodem  a wrodzonem i zdolnościam i, to prawda, 
niemniej jednak trzeba, ile  możności liczyć się z indyw idualnem  
usposobieniem i zdolnościam i dziecka, aby nie b y ły  w  sprzecz­
ności z obranym zawodem . Koniecznem  jest więc, aby stosunek, 
zachodzący normalnie m iędzy w rodzonem i zdolnościam i a zaw o ­
dem, był zachowany, w  przeciwnym  razie obawiać się można naj- 
zgubniejszych następstw.

Skoro w ięc uznajem y, że czynnik psychologiczny tak donio­
słą gra ro lę w  poradnictw ie zawodowem , musimy współpracę 
szkoły powszechnej uważać za n iezbędnie potrzebną. N ie znaczy 
to wcale, że poradnictwo zaw odow e ogląda się ty lko na szkołę 
i że ty lko nauczyciel powinien się niem zajm ować. Czasy się 
zm ieniły. Szybki rozw ój przem ysłu  i techniki, ostatniego stulecia 
w p łyną ł na powstanie w ielu  nowych zawodów . Zauważyć to 
można przedew szystkiem  w  centrach przem ysłowych.

. J eże li zatem chcemy udzielać porad w  w yborze zawodu, co 
sta je  się rzeczą  coraz trudniejszą, musimy przedewszystkiem  
orjen tow ać się sami w  zm agającej się różnorodności zawodów . 
P rócz  tego trzeba, o ile  możności, dokładnie znać stosunki gospo­
darcze, m etody pracy, przypuszczalną przyszłość każdego rze ­
miosła, lub rodzaju  przemysłu, jak również położen ie na rynku 
pracy, które w  czasach obecnej konjunktury tak często i to w spo­
sób bezw zględny, k rzyżu je  w szystkie nasze plany.

C zyż  nauczyciel, przygtow any w yłączn ie ty lko do pełnienia 
obow iązków  pedagogicznych, m ógłby podołać temu wszystkiem u
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i w ziąć na siebie odpowiedzialność, którą nakłada poradnictwo 
zaw odow e?

Co w ięcej, nauka poradnictwa zaw odow ego bardzo się ro z­
w inęła w  ostatnich latach i wym aga głębokich studjów, którym  
trzeba się w yłączn ie poświęcić. Z tego w ięc wynika, że główna 
praca w  poradn ictw ie zawodow em  przypada  doradcy, szkoła ' 
winna tylko  w spółpracow ać z nim. N ie  zm niejsza to w ca le zna­
czenia ro li nauczyciela w  poradnictw ie zawodowem  tem bardziej, 
że p rzez długi jeszcze czas będzie on dla dzieci w iejskich  jed y ­
nym doradcą. C zy  jest w  tem, cc mówimy, jaka sprzeczność? 
Zda je  nam się, że nie, na wsi bowiem  przew rót gospodarczy nie 
był tak raptowny. Zaw ody u trzym ały się po w iększej części 
w  swej dawnej form ie. Pon iew aż z drugiej strony stosunki na wsi 

. są o w ie le  protsze, a ludzie, ży ją c  w  w iększem  skupieniu, znają  
się lep ie j, to i poradnictwo zaw odow e przedstaw ia mniej trudno­
ści i nauczyciel m oże w  razie potrzeby zastąpić fachowego 
doradcę.

A le  pow róćm y do miast i do ośrodków  przem ysłow ych  i za ­
stanówmy się nad ro lą  nauczyciela, współpracującego z instytu­
tem poradnictwa zawodowego.

Chcąc kierować dzieci do odpowiednich zawodów , trzeba je 
przedew szystkiem  dobrze znać, aby uwzględnić ich wrodzone 
usposobienie i zdolności. K tóż  m oże znać je  lep ie j, je że li nie nau­
czyciel, k tóry przez długie lata pracuje nad niemi i śledzi w szyst­
k ie stadja ich um ysłowego i m oralnego rozwoju . Nauczanie w y ­
tw arza  najściś le jszy kontakt duchowy m iędzy nauczycielem  
a dzieckiem ; rekreacje, zabawy, prace zb iorowe i wspólne w y ­
cieczki p rzyczyn ia ją  się także dc poznania um ysłowej wartości 
dziecka, do poznania głównego kierunku, w  jakim  ro zw ija ją  się 
jego psychiczne w łaściwości i do zrozum ienia osobowości dziecka, 
K ilko letn ie przebywanie z dzieckiem  i ciągłe śledzenie jego roz­
w oju  ułatw ia nauczycielow i wniknięcie w  duszę dziecka, pozna­
nie jego um ysłowych i moralnych wartości, oraz m ożliwości póź­
n iejszego ich rozwoju, fizyczn e i psychiczne w łaściwości dziecka 
i punkt ciężkości zainteresowań jego i aspiracji. N ie  zapom inaj­
my, że zw łaszcza na wsi nauczyciel u trzym uje stosunki z  rod zi­
cami swoich uczniów, co pomaga mu w  zdobywaniu uzupełnia­
jących wiadom ości o zdrowiu, charakterze dziecka i jego  fizyc z ­
nego i moralnego rozwoju.

W  sprawach poradnictwa zawodow ego nie należy zatem  
n igdy polegać ty lko na szkole, albo tylko na biurze poradnictwa, 
bo jedyn ie ty lko  współpraca obojga może dać w yn ik i zadawal- 
niające.

W spółpraca  ta wym aga naturalnie podziału  pracy, a w yzys ­
kana w  ten sposób kom petencja szkoły i biura poradnictwa jest
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gw arancją powodzen ia całej akcji i skutecznej ochrony interesów 
dziecka.

W ja k i sposób odbywać się powinna w spółpraca szkoły z po­
radnictwem  zaw odow em ? Zadanie szkoły podzie lić  można na 
dw ie części, z których pierwsza t. j. przysposobienie zawodowe, 
obejm ujące ca ły  okres nauki w  szkole powszechnej dziecka, p rzy ­
gotow u je je  ogólnie do jego p rzyszłe j orjentacji, a druga część 
zadania szkoły polega na bezpośredniej w spółpracy z biurem 
poradnictwa z chwilą w yjśc ia  uczniów  ze szkoły powszechnej. 
W  tym  czasie w łaśnie nauczyciel powinien dostarczać doradcy 
zawodowem u szczegółow ych  in form acyj o zdolnościach, zam iło­
waniach i w iadomościach dziecka.

Przysposobien ie zawodowe, stanowiące głów ne zadanie 
szkoły powszechnej, powinno się odbywać w  trzech kierunkach: 
moralnym , gospodarczym  i psychologicznym , inacze j mówiąc, 
składa się ono: a) z m oralnego kształcenia zawodowego, b) z za ­
poznania się z życiem  gospodarczem  i rzem iosłami, c) z psy­
chologicznego badania zaw odow ego dziecka.

Szkoła powinna przedewszystkiem  dać uczniom moralne 
przygotow anie do zawodu, w pa ja jąc  w  nich zasady, będące pod­
stawą dobrego wyboru i dobrego wykonywania zawodu. T o  m o­
ralne przygotow anie zw raca się przedew szystk iem  do serca i su­
m ienia dziecka. Celem  jego jest zw rócen ie uwagi dziecka na do­
n iosłą rolę, jaką zawód odegra w  jego życiu, na to, co człow iek 
winien jest swemu zaw odow i i czego człow iek po swoim zaw odzie 
spodziewać się może. Przysposobien ie moralne w ykazać ma d zie ­
cku, ile  potrzeba poświęcenia, zapału  i sumienności zaw odow ej, 
aby debrze w ykonyw ać swój zawód i pełnić sw oją  powinność.

T o  nauczanie moralne nie będzie m iało naturalnie charakteru 
specjalnego wykładu, figurującego w  rozk ładzie godzin, i odby­
w ającego się o oznaczonej godzin ie; będzie ono raczej istotną 
częścią wszystkich przedm iotów  nauki, mianowicie, które spec ja l­
nie p rzyczyn ia ją  się do rozw oju  ogólnej kultury, do kształcenia 
umysłu, i serca dzieci. N a  m ocy swego doświadczenia pedago­
gicznego nauczyciel będzie w iedzia ł, p rzy  jakiej sposobności 
m oże w platać tego rodza ju  uwagi. N ie  należy mniemać, że chodzi 
tutaj o uwagi czysto teoretyczne. Przeciw n ie, codzienna praca 
w  klasie z  całą sw oją  monotonncścią i rygorem , może pod p rze ­
w odnictwem  zręcznego w ychow aw cy stać się praw dziw ą szkołą 
m oralnego przysposobienia do przyszłego  zawodu. W  dziele w y ­
chowania nic nie jest małem, mniej znaczącem  lub godnem za ­
niedbania, charakter bowiem i w ola w yrab ia ją  się tylko bezustan­
nym w ysiłk iem  i cała praca szkolna może się przyczyn iać do 
rozw inięcia w  uczniach takich przym iotów  i takiego zam iłowania 
do pracy, które będą m ia ły n iebliczalną wartość dla ich p rzy ­
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szłości. O jednem jeszcze pam iętać trzeba, m ianowicie o tem, 
że najlepszą nauką jest p rzyk ład  nauczyciela. Pod  tym  w zględem  
pierwszeństwo przyznać na leży  pracy ręcznej. Ona bowiem nas­
tręcza nauczycielow i w ie le  dobrych okazyj uczenia dziecka, 
w  jaki sposób trzeba panować nad ciałem, nad swojem i ruchami, 
jak kształcić w olę  i w ytrwałość. W ychow an ie w  kierunku staran­
ności i dokładności w  pracy może również wyrab iać energję, bo 
w  każdej p racy  chodzi o to, aby pokonywać trudności, spowo­
dowane bezw ładnością m aterji lub ludzi. K ażda  zaś zwycięska 
w alka jest źród łem  osobistego zadowolen ia i energji. U m ysłow e 
w łaściwości nie w ystarcza ją  same do wykonywania jak iegokol­
w iek zawodu, bardzo ważnym  czynnikiem  powodzenia jest wola.

T e  codzienne ćw iczenia w oli nabiorą w iększego znaczenia, 
je że li nauczyciel potra fi wznieść je  na w yższy  poziom, ilustrując 
nauczanie moralne, zw iązane z zawodem  przykładam i, wybranem i 
z życia  sławnych ludzi lub skromnych pracowników, przykładam i, 
w  których jak w  zw ierciad le odb ija ją  się piękność pracy, godność 
życia, pośw ięconego obow iązkowi, oraz w zniosłe prawo solidar­
ności ludzkiej.

D obrze zrozum iane nauczanie moralne doprow adzi uczniów  
n iespostrzeżenie ale pewnie do przekonania, że praca nie ma być 
jedyn ie środkiem do zaspokojenia naszych potrzeb m aterjalnych, 
a le musi przyczyn iać się do m oralnego doskonalenia się naszego, 
do rozw oju  naszej osobowości i do całkow itego w ypow iedzen ia  
się na drodze, wytkn iętej nam przez los i naturę.

M ora lne nauczanie pod kątem w idzen ia zawodow ego by łoby 
zbyt oderwanem  i nie dość wyraźnem , gdyby mu nie tow arzy­
szyło  p rzez ca ły  okres nauki szkolnej stopniowe rozpoznawanie 
dziecka z życiem  gospodarczem  i światem pracy. Zapoznawanie 
to odbywa się także w  ramach zw yk łe j nauki, bądź to za pomocą 
przeźroczy, zw iedzania warsztatów  i fabryk, bądź też na lek ­
cjach poświęconych sprawom zawodow ym  lub gospodarczym . 
Nauczyciel po leci n. p. uczniom, aby in form ow ali się co do za ­
wodu i pracy ojca, braci i sióstr, aby p rzyg ląda li się pracy rze ­
mieślnika, m ieszkającego w  ich sąsiedztwie. O bow iązek czynienia 
takich obserwacyj nasuwa mnóstwo nowych myśli, pozwala na ro ­
bienie porównań i pogłębia w  uczniach po jęcie  pracy zaw odow ej. 
Łącząc się w  ten sposób ściśle z lokalnem  życiem  gospodarczem , 
k tóre stanowi punkt w yjśc ia  dla wszystkich tych obserwacyj, ucz­
niow ie zdobędą ogólną znajom ość życia  zawodowego, pozna ją  
ga łęzie  działalności ludzkiej w  danej okolicy i będą m ieli po ­
jęcie o strukturze życia  społecznego.

T o  zapoznawanie uczniów z życiem  gospodarczem  p rzew i­
dziane być powinno zresztą w  program ie naukowym ostatniego 
roku szkoły powszechnej. Program  ten w yraźn ie winien u w zg lęd ­
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niać zw iedzanie w arsztatów  i zakładów  przem ysłowych. O ile  
jest ono starannie zorganizowane i przygotowane, przynosi duże 
korzyści, będąc najlepszym  środkiem, jakim szkoła rozporządza, 
dostarczenia dzieciom  dokładnych wiadom ości o św iecie pracy 
i różnych rzem iosłach. Zw iedzaniu  warsztatów  należy przyznać 
pierwszeństwo, ponieważ w  warsztacie m istrza uczeń m oże bez 
trudu p rzyglądać się ko lejno wszystkim  fazo  m pracy i słuchać 
uważnie prostych i praktycznych objaśnień mistrza. T e  prak­
tyczne pokazy interesują ucznia i szybko osw aja ją  go z atmosferą 
środowiska.

Zw iedzan ie fabryk przedstaw ia w ięcej szkopułów. Uczeń 
jest p rze jęty , oszołom iony mnóstwem nowych wrażeń, n iezw y­
kłym  hałasem i ruchem niezliczonych maszyn. W obec p rzeraża ­
jącej ilości dodatkowych szczegółów , nie m oże zrozum ieć rzeczy  
istotnych. T o  pewna, że siła i liczba maszyn imponuje mu, ale 
w span iały ten w idok zasłania mu człow ieka. W id z i świat pracy, 
a le nie w idz i św iata robotnika. A  w łaśnie świat robotnika po­
winien poznać, ażeby dokonać dobrego wyboru i ażeby pozbyć 
się w szelk iego fa łszyw ego  wyobrażen ia o rzem iośle.

O brazy świetlne, dające obraz życia  realnego, mogą również 
oddać w ielk ie usługi, czy  to ilustrując czynności różnych rze ­
miosł, czy  też p rzedstaw ia jąc różne dziedziny działalności ludz­
k iej. D o film ów  odnoszą się zresztą te same uwagi, jakie w yp o ­
w iedzie liśm y w  kw estji zw iedzania fabryk: pow inny one przede- 
wszystkiem  przedstaw iać pracę człow ieka, dawać obraz te jże  
pracy, odpow iada jący rzeczyw istości i nie ukrywać przed  ucz­
niem tego, co w  pracy jest utrudzającem  lub męczącem i jednos­
tajnemu

D w a p ierw sze zadania przysposobienia zawodowego, a m ia­
now icie m oralne kształcenie zawodowe i w tajem niczanie w  sto­
sunki gospodarcze, są o  w ie le  mniej ważne, aniżeli trzecie  za ­
danie, które polega na psychologicznem  badaniu dziecka, celem 
skierowania go do odpow iedniego rzem iosła. C zyż  potrzeba pod­
nosić znaczenie badania psychologicznego, tego kamienia p ro ­
b ierczego pedagogicznego talentu i dośw iadczenia nauczyciela, 
skoro w łaśn ie od tego badania za leżą  wyniki nauki i w ychow a­
nia? J eże li badanie psychologiczne służyć ma także celom  po­
radnictwa zawodowego, musi w y jść  poza granice czystej peda­
gog ji i odbywać się z punktu w idzen ia zawodowego.

Zapraszając nauczyciela w  interesie m łodzieży  do w spół­
pracy w  dzie le  poradnictwa zawodowego, nie żądam y od niego 
nic nowego, ani obcego jego obowiązkom. Ścisły zw iązek m iędzy 
nauką a życiem , moralne kształcenie dziecka z punktu w idzen ia 
jego p rzyszłego  zawodu, uzupełnianie nauki zw iedzaniem  w ar­
sztatów  i fabryk, oto zasady pedagog ji ogólnej. D obry wycho-
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w aw ca  będzie zawsze pośrednio, czy bezpośrednio, p rzygo tow y­
w ał grunt dla poradnictwa zawodowego. N ie  żąda się w ięc od 
niego, aby zaprow adzał nową karność i obciążał program y, i tak 
już przeładowane. Pragniem y ty lko  jednego, co zresztą bardzo 
mu pom oże w  jego  pracy w ychowaw czej, mianowicie, aby myślą 
przewodn ią tej pracy było przysposobienie dziecka do jego p rzy ­
szłego zawodu. N ie  jest w ięc potrzebny now y m aterjał nauki, 
a le koniecznem jest inne ustosunkowanie się nauczyciela do p rzy ­
szłości uczniów. K . J a r o s z e w s k i .

U w a g i  m e t o d y c z n e  d o ty czą c e  nauczania
w mniejszych szkołach dokształcających zawodowych 

z klasami o różnych zawodach
W skazów ki m etodyczne dotyczące doboru i opracow ania tem a­
tów z organ izacji warsztatu i organ izacji handlow ej p rzed ­

siębiorstwa.

Zasadnicze wiadom ości z tej dziedziny w ied zy  podajem y 
uczniom w  kl. II I . ,  je że li chodzi o szkoły trzy  i w ięcej 
•oddziałowe. Natom iast w  szkołach jedno i dwuoddziałowych te 
wiadomości poda jem y uczniom na I I  stopniu ćo drugi rok o czem 
wspomniałem  już w  artykule zam ieszczonym  w  nr. 7 S zk o ły  Za ­
w odow ej z 1933 r.

Zw yk le  pod nazwą organ izacji p rzyw yk liśm y rozumieć dą­
żenie do osiągnięcia jak najw iększych w yn ików  p rzy  jak n a j­
m niejszym  nakładzie.

P rzy  nauczaniu organizacji warsztatu w  szkołach dokształ­
ca jących , obok tego naczelnego zagadnienia, uwzględnić musimy 
jeszcze szereg innych zagadnień, w yp ływ a jących  z rozważań 
nad późn iejszą pracą naszych uczniów i ich stanowiskiem w  ż y ­
ciu społecznem i gospodarczem  naszego Narodu.

B iorąc pod uwagę elem ent uczniowski małych szkół do­
kształcających, stw ierdzim y, iż są to przeważn ie uczniowie rze ­
mieślnicy, k tórzy term inują u m istrzów, w łaścicie li ma­
łych  warsztatów  rzem ieślniczych. U czn iow ie ci w  90% po zd o ­
byciu odpow iedniej praktyki zaw odow ej przystąpią n iew ątp liw ie 
do zorganizowania w łasnego samodzielnego warsztatu pracy.

D la  tych w łaśnie uczniów wysuwa się na plan p ierw szy nie­
ty lko  zagadnienie zw iększenia wydajności pracy, ile  raczej umie­
jętność zorganizowania samego warsztatu. M a jąc to w łaśnie na 
uwadze w  nauce organizacji, podać powinniśmy uczniom w  p ierw ­
szym  rzędzie  te wszystkie wiadomości, które m ają im ułatwić 
w łaśc iw e zorganizowanie warsztatu, a następnie jego  kierowanie. 
D la tego  w  nauczaniu musimy poszerzyć zagadnienia tych w szyst­
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kich sytuacji życiowych, z jakiem i nasi uczniow ie będą się spo­
tyka li w  życiu  sam odzielnego rzem ieślnika.

Drugie zagadnienie, na które chcę zw rócić uwagę, to w zbu­
dzenie w  uczniach chęci do samokształcenia się w  kierunku zdo­
bywania w ied zy  potrzebnej do racjonalnego zorganizowania 
i prowadzenia sam odzielnego warsztatu. W iadom ości jakie ucz­
niom m oże dać szkoła w  tym  kierunku będą nie zupełnie w ystar­
czające. Uczeń w iedzę potrzebną może dopełnić p rzez św iadom ą 
obserwację zjaw isk na tem odcinku pracy.

Zw ażyw szy, iż pom iędzy term inem ukończenia szkoły, a ro z­
poczęciem  organizowania i prowadzenia w łasnego warsztatu 
upłynąć musi conajm niej okres 3 lat, to, gdy uczeń w  swej prak­
tyce czeladn iczej będzie się w iedzą  w  tym  kierunku interesował,, 
w iadom ości otrzym ane w  szkole odpowiednio pogłębiał, w  p rzy ­
szłości, usam odzielniając się, rozpocznie ten tak ważny okres 
swego życia  z należytem  przygotowaniem .

W reszc ie  trzecie zagadnienie, to konieczność w ykorzystan ia 
nadarzających się momentów wychowawczych, jakie nasunie; 
nam nauczanie. To  zagadnienie nabiera specjalnego znaczenia, 
uprzytom niwszy sobie, jak ważną ro lę w  życiu  gospodarczem  
odgryw a dobrze zorgan izow any i prow adzony warsztat rze ­
m ieślniczy.

A że b y  te najm niejsze komórki w  organizm ie gospodarczym  
Państwa Polsk iego m ogły należycie spełniać swą rolę, nie w y ­
starczy, ażeby ich poszczególn i w łaścicie le posiadali potrzebną 
w iedzę um iejętnego zorganizowania i praw id łow ego p row adze­
nia warsztatu, ale muszą oni być również uświadom ieni co do 
ciążących na nich obow iązków  wobec Państwa. C zyli, n ietylkoi 
musimy nauczyć jak m ają spełniać swą pracę, ale również i w y ­
chować przyszłych  samodzielnych rzem ieśln ików  na świadomych 
swych obow iązków  obyw ateli wobec swego kraju.

P rzystępu jąc do omówienia doboru tematów z organizacji 
warsztatu, zaznaczyć muszę, iż źródłem , z którego te tem aty po­
winniśmy czerpać, niech będzie warsztat, w  którym  uczeń pra­
cuje. W arsztat ten będzie osnową, na której z uczniami będziem y 
budowali warsztat w zorow y, zaznajam iając uczniów przytem  
z całokształtem  czynności i kłopotów , jakie wynikać będą z orga­
n izacji i prowadzenia warsztatu, podając wskazówki, które 
m ają im ułatw ić wybrnięcie z każdej okoliczności, p rzy  
jednoczesnem solidnem spełnianiu swoich obow iązków  zaw odo­
wych i społecznych.

Skierow yw ując umysł ucznia na warsztat jego mistrza, a da­
jąc mu za zadanie do rozw iązania, jak n a leży  robić, ażeby 
w  przyszłości m ógł dorównać, a nawet prześcignąć swego mi­
strza. Uczeń rozpocznie prace nad organ izacją  swego warsztatu.' 
już dziś, P racę tę musi sobie ro z ło żyć  na etapy, przez które b ę -
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idzie przechodził, aby osiągnąć cel, a celem  tym  to w łasny w ar­
szta t i jego  powodzenie.

Etapam i tej pracy, p rzez którą uczeń musi przejść, aby ceł 
sw ó j ostateczny osiągnąć, będą:

I. przygotow anie się do założen ia warsztatu,
II . organizacja warsztatu pracy,

I I I .  organizacja pracy w  warsztacie,
IV . organizacja sprzedaży produktów  swego warsztatu, t. j. 

organizacja zbytu.
T e  cztery  punkty dają  możność zorjentowania się w  ca ło­

kształcie w iedzy, jaką uczniom naszym  mamy podać z tego 
przedmiotu.

Szersze rozw inięcie tych punktów pozw oli na dokładniejsze 
zorjentow anie się w  zakresie podawanej w iedzy.

I. Przygotow an ie się do założen ia w łasnego warsztatu, to 
zdobycie pieniędzy. Pow inniśm y w  ucznia wpoić, żeby od dziś 
zdobyw ał p ieniądze i potrzebną w iedzę. Zdobyw ać pien iądze 
to lokować drobne oszczędności w  P. K. O. (propaganda oszczęd­
ności —  czynnik w ychow aw czy). Zdobyw ać potrzebną w iedzę, 
to poza nauką warsztatową i szkolną, czytać książki, czasopisma, 
rzwiedzać wystawy, które zapoznają co jest w  innych dzielnicach 
kraju, w  których w  przyszłości może się uczeń znaleźć (zagad­
nienie samokształcenia).

O prócz posiadanych środków m aterjalnych, w ied zy  fachowej 
i  ogólnej uczeń musi również być św iadom y obowiązków, jakie sa­
m odzielny rzem ieślnik ma wobec Państwa. Uczeń  zrozum ie to 
lep ie j, o ile  w yjaśn im y mu znaczenie rzem iosła dla rozw oju  go­
spodarczego Polski. Musi on również być św iadom y tego, że zor­
ganizowany warsztat, dając zapewnienie bytu jego w łaścicielow i, 
p rzyczyn ia  się p rzez to do ugruntowania potęgi swego kraju. 
D la  jeszcze w iększego podkreślenia tego, należałoby rozwinąć 
zdanie W od za : „ id ą  czasy, których znamieniem będzie wyścig 
pracy", zw racając uwagę na odbyw ający się wyścig pracy po­
szczególnych narodów, zaznaczając, iż naród w yda jn y w spółza­
w odn iczy z innemi, a n ieproduktywny upada i ekonomicznie 
staje się za leżnym  od innych, co podkopuje jego byt polityczny. 
W yda jność narodu za le ży  od w ydajności pracy poszczególnego 
obyw atela (warsztatu ). W yda jność pracy obywatela zależna jest 
od  w łaściw ej jej organizacji. T o  tw ierdzen ie wysuwa potrzebę 
zaznajom ien ia uczniów z organizacją i je j znaczeniem. O m aw ia­
jąc to zagadnienie, na leży uczniów zapoznać z zasadami organi­
zacyjnem u badanie, planowanie, przygotow aie, wykonanie i spra­
wdzanie. Stosując się do w yże j podanych izasad organizacyjnych, 
om ów im y następnie kolejne czynności pracy organ izacyjnej w ar­
sztatu.

—  65 —



a) Badanie. P rzed  przystąpieniem  do jak ie jko lw iek  czyn­
ności, na leży w szelk ie czynności naprzód przem yśleć (zana lizo ­
w ać). Podobnież i p rzy  organizowaniu samodzielnego warsztatu 
wszystko musi być naprzód przem yślane i zbadane.

b) Planowanie. Do każdej czynności układam y plan, w  tym 
wypadku plan kolejnych  czynności, jakie rzem ieśln ik powinien 
spełniać, organizując swój warsztat. U k ładam y z uczniami plan 
tych czynności, a w ięc: kalkulacja urządzenia (za łożen ia ) w a r­
sztatu, wyszukanie odpow iedniego m iejsca na warsztat, reklama 
organizującego się warsztatu, za łatw ien ie form alności prawnych 
w  zw iązku z organizującym  się warsztatem, w ewnętrzne urzą­
dzenie warsztatu, zorganizowanie pracy w  warsztacie i w reszc ie  
organizacja zbytu produktów warsztatowych.

c) Następne zasady: przygotowanie, wykonanie, sprawdza­
nie, wynikną z wykonywania punktów nakreślonego planu.

R ozw ijam  kolejno czynności nakreślonego planu. 1 ) K a l­
kulacja urządzenia. Tu  na leży  uczniom zw rócić uwagę na ko­
nieczność zestaw ienia kosztów  urządzenia warsztatu, czy zakup 
potrzebnych narzędzi, m aterjałów , urządzeń, maszyn i t. p. da 
się dokonać w  granicach tej sumy, którą będą rozporządzali. 
Zw yk le  rzem ieślnik, uniezależn iając się, przeznacza całą posia­
daną sumę na zakup narzędzi i urządzeń, nie przeznaczając nic 
na kapitał obrotowy; skutkiem tego od pierwszych  dni swej sa­
m odzielności narażony jest na niepowodzenie. N a le ż y  uczniom 
w yjaśn ić znaczenie kapitału obrotowego i zakładowego, potem 
polecić uczniom zestaw ić koszt założen ia warsztatu stosownie 
do ich zawodu. Przypom inając to, że warsztat m istrza ma być 
przykładem  dla ucznia, należy polecić uczniom, aby spisali so­
bie te najpotrzebn iejsze narzędzia i urządzenia, jakie się stosuje 
w  ich warsztatach pracy, a, dając im do dyspozycji katalogi 
i cenniki, u łatw iam y w  ten sposób dokładne obliczenie kosztów  
zorganizowania warsztatu, n iezależn ie od tego w ykorzystam y 
jeden z czynników  wychowawczych, zapoznając z firm am i kra- 
jowemi, które produkują narzędzia, maszyny i t. p. dla potrzeb 
polskiego rzem iosła. Sporządzone zestaw ienia spraw dzam y 
i omawiamy.

2 . R ozw ija ją c  następny punkt nakreślonego planu: w yszu ­
kanie m iejsca, bierzem y pod uwagę dw ie rzeczy, m iejscowość 
i położen ie lokalu w  danej m iejscowości. Uczeń musi w iedzieć 
o tem, że powinien zorgan izować swój warsztat w  tej m iejsco­
wości, w  której jest otoczeniu potrzebny, biorąc również pod  
uwagę konjunkturę. Po łożen ie  lokalu w  obranej m iejscowości 
uzależnione jest od kiijenteli, po,zatem lokal musi odpow iadać 
przepisom  budowlanym, posiadać wym agane warunki h igjeniczne. 
Inne cechy lokalu, jak pom ieszczenie i t. p., za leżne są w praw dzie
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od zakresu produkcji, a le również trzeba to zgó ry  przem yśleć
1 p rzy  w yborze lokalu uwzględnić.

3. Zareklam owanie organizującego się warsztatu. Trzeba 
uczniom zw rócić uwagę, że, nim rzem ieślnik zacznie prace 
w  nowczorganizowanym  warsztacie, powinien już przedtem  zd o ­
być sobie k lijen telę, ażeby z chwilą możności rozpoczęcia pracy 
posiadał już zamówienia. Reklam ować warsztat trzeba z chwilą 
rozpoczęcia jego tworzenia. Tu  n a leży uczniów  zapoznać ze 
wszelk iego rodzaju  środkami reklamy, jakie rzem ieśln ikowi stoją 
do dyspozycji, od szyldu począwszy, a na obsłudze k lijen ta 
skończywszy. Sprawa reklam y wym aga specjalnego uw zględn ie­
nia, n ietylko ze w zględu  na obecnie panującą konjunkturę, a le 
głównie dlatego, że w ogóle nasz rzem ieślnik nie umie reklam o­
wać swego warsztatu, nie mówiąc już o reklam ie produkcji; dość 
popatrzeć na zupełnie zaniedbane okna w ystaw ow e poszczegó l­
nych w arsztatów  w  m niejszych miasteczkach.

II . O rganizacja warsztatu pracy. R o zw ija ją c  ten drugi etap 
pracy organ izacyjnej, a jednocześnie 4 punkt zakredonego planu 
czynności —  załatw ien ie form alności prawnych, zw iązanych
2  otwarciem  warsztatu, na wstępie zapoznać musimy dokładnie 
uczniów z ustawą przem ysłow ą z dnia 7 lipca 1927 r,, ze szcze- 
gćlnem  uwzględnieniem  działu IX . W yjaśn iam y co to jest dowód 
uzdolnienia zawodow ego i następnie zapoznajem y z treścią, fo r ­
mą i sposobem zgłoszen ia przedsiębiorstwa. W ła d ze  przem ysło­
w e I, I I  i I I I  instancji, oraz ich kompetencję.

W ew nętrzne urządzenie warsztatu. O m aw iając ten punkt 
planu, powinniśmy podać uczniom przep isy prawne, tyczące się 
urządzenia warsztatu, tak ze w zględu  na bezpieczeństwo pracy, 
jak również ze w zględu  na zdrow ie pracowników, poruszając 
również sprawę przew ietrzan ia  warsztatu, ogrzewanie, ośw ietle­
nie oraz higjeniczne (sanitarne) urządzenie pracowni. Zapozna­
jem y uczniów również z urzędam i inspektoratów  pracy oraz ich 
czynnością. Następnie przystępu jem y do om ówienia rozm ie­
szczenia maszyn, wszelkich  innych urządzeń, zgodnie z p rzep i­
sami o bezpieczeństw ie pracy, i wszelk iem i innemi przepisami, 
obow iązującem i pod tym  względem , a głów nie ze w zględu  na 
ułatw ienie pracy, w yzyskanie światła, m iejsca i t. p.

I I I .  D a lszy etap pracy w łaściciela warsztatu, to organiza­
cja  pracy. Tu  musimy uczniom zw rócić uwagę na umiejętność do­
boru pracowników, zapoznać ich z przepisam i prawnemi, doty- 
czącem i kształcenia term inatorów, umowa, św iadectwo ukończe­
nia nauki, obow iązek m istrza wobec term inatora, szkoły do­
kształcające zawodowe. Następnie zapoznajem y z organizacją 
i celem  istnienia cechów, izby rzem ieśln iczej, m iędzy innemi jako 
instytucji, m ającej kontrolę nad wyszkolen iem  rzem ieśln ików  
(egzam iny czeladnicze i m istrzowskie). M usim y również uczniów
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zapoznać z przepisami, normującemi prace m łodocianych i kobiet. 
N a  zakończenie tego działu zapoznajem y uczniów ze wszelk iem i 
czynnikami, w p ływ a j ącemi na zw iększenie w ydajności pracy, 
zw racając główną uwagę na celowość urządzeń, narzędzi m a­
szyn i t. p.

Do odpow iedniego zorganizowania pracy należy również 
praw id łow e prow adzen ie adm inistracyjnej strony warsztatu. M u­
sim y również zapoznać uczniów ż przepisam i prawnemi, doty- 
czącem i korespondencji i księgowości. P od a jem y sposób p raw i­
d łow ego urządzenia biura. N ie  chodzi tu o jakiś lokal, niech to 
będzie szafa, w zględn ie nawet szfulada, a le niech rzem ieśln ik 
umie utrzym ać porządek, pozw a la jący  mu wszystko odnaleźć 
w  razie potrzeby.

IV . W reszc ie  ostatni etap pracy organ izacyjnej, to um iejęt­
ność zorganizowania sobie zbytu swych produktów. G łów ną rolę 
odegra tu w łaściwa reklama, nie koniecznie ta gazetowa, ale so­
lidność wykonania pow ierzonej sobie pracy, rzetelność kalku­
lacji, w łaśc iw y stosunek do kupującego, um iejętność zawarcia 
i wykonania umowy, um iejętność redagowania ofert, ubiegania 
się o dostawy konkursowe, um iejętność uzyskania pom ocy w  za ­
kupach i sprzedaży —  to są czynniki, w p ływ a jące  na zapew nie­
nie zbytu dla produkcji warsztatu rzem ieślniczego.

Podałem  do tego czasu w  głównych zarysach tematy, jakie 
powinno się z tego przedm iotu z  uczniami przepracować. P o zo ­
stała jeszcze kwest ja sposobu przepracowania tych tematów. 
N a jw łaśc iw ie j, m ojem  zdaniem, należa łoby tu zastosować m e­
todę pogadanek ankietowych. M a jąc na om ówienie tych tem a­
tów  czas ca 36 godz., proponowałbym  polecać uczniom na każdy 
tydzień  przynieść wiadom ości na dany temat ize swego warsztatu 
pracy, wszak takie było  założenie, że warsztat, w  którym  uczeń 
pracuje ma być osnową, na której uczym y praw id łow ej organi­
zac ji warsztatu. Np. na jedną z którejś z rzędu godzin polecam y 
uczniom przynieść naszkicowany przez nich plan warsztatu-, 
w  którym  pracują i z zaznaczeniem  na nim np. maszyny, znajdu­
jącej się w  warsztacie, i teraz omawiamy, czy umieszczenie tej 
m aszyny jest w łaściwe, je że li chodzi o jej ośw ietlenie naturalne, 
sztuczne i t. p. i p rzy  tej okazji poda jem y zasady praw id łow ego 
ośw ietlenia tak naturalnego jak i sztucznego danej maszyny 
w  czasie pracy. Podobnie m ożem y opracować w szelk ie inne za ­
gadnienia, rzecz jasna, iż wym aga takie nauczanie głębokiego 
przem yślenia samej ankiety, jaką uczniom dajem y do opracow a­
nia, a następnie znajom ości p rzez nauczyciela samej istoty 
sprawy. N arazie  chodzi mi o zw rócen ie uwagi na ten sposób po­
dawanie w iedzy, a w  przyszłym  roku postaram się szerzej om ó­
wić to zagadnienie nie w  jednym, ale w  kilku artykułach.

W . Cywiński.
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Kilka uwag o nauczaniu języka polskiego 
w szkołach dokształcających zawodowych.

(C iąg da lszy ).

Ćw iczenia piśmienne zam ierza ją  do wyrobienia u uczniów 
um iejętności w ypow iadania się na piśmie.

Pew ien  rodzaj ćw iczeń łączy  się ściśle z ćw iczeniam i w  m ó­
wieniu. T reścią  takich ćw iczeń mogą stanowić jędrne streszcze­
nia na piśm ie urywka przeczytanego w  klasie, streszczenie odpo­
w iednio dobranej lekcji, wypracowania na różne tem aty z życia  
i p rzeżyć  osobistych ucznia.

W  pisaniu w ystępu ją przew ażn ie te same form y w ypow iada­
nia się jak w  mówieniu. Pon iew aż jednak mówienie jest ła tw ie j­
sze od w ypow iadan ia  się na piśmie, ćw iczenia w  mówieniu w inny 
poprzedzać ćw iczenia piśmienne. Pozatem  n a leży  m ieć na uwa­
dze, żeby tem aty ćw iczeń piśmiennych, zw łaszcza w  początkach, 
by ły  ła tw ie jsze od tem atów w  mówieniu.

Ze w zględu  jednak na szczupłość czasu, wyznaczonego na 
nauczanie języka  polskiego w  szkołach dokształcających zaw o ­
dowych ilość ćw iczeń piśmiennych tego rodzaju  będzie z koniecz­
ności ograniczona. Zgodnie z praktycznym  celem  szkoły p rze ­
w ażną i główną część treści ćw iczeń piśmiennych będą stanow iły 
tem aty :z korespondencji, gdyż właśnie dostosowanie nauki ję z y ­
ka polskiego do zaw odow ego charakteru szkoły po lega  przede- 
wszystkiem  na w łączen iu  do programu nauczania koresponden­
c ji zaw odow ej, oczyw iście  w  odpowiedniem  ujęciu i zakresie, ści­
śle dostosowanem do późn iejszych  potrzeb ucznia w  jego życiu  
zawodowem .

Celow o omawiam korespondencję łącznie z ćw iczeniam i p i­
śmiennemu, podkreśla jąc tem samem, że korespondencja powinna 
stanowić jedną całość z nauką języka  polskiego, a w ięc nauczana 
być powinna przez tegoż samego nauczyciela.

P rzy  w yborze tem atów na leży  być bardzo oględnym  i p rze ­
strzegać, żeby z jednej strony obrany temat nie przekraczał ani 
stopnia rozwoju , ani posiadanych prze zucznia wiadomości, z dru­
gie j znowu strony tem aty nie mogą być za łatw e i rażące swą 
naiwnością.

N a  korespondencję można pośw ięcić w  każdej klasie parę 
ra zy  w  ciągu całego roku szkolnego po kilka kolejnych  lekcyj. 
Natom iast przeznaczenie wszystkich lekcyj języka  polskiego 
w  jak ie jko lw iek  klasie ty lko  na naukę korespondencji n ie jest 
wskazane.

U jęc ie  tem atów powinno być konkretne i jak najbardziej ż y ­
ciowe. Jednocześnie należy pam iętać o znaczeniu wycho­
wa wczem  ćw iczeń piśmiennych i korespondencji, co nauczyciel 
powinien w  nauczaniu uwydatnić i podkreślić. Znaczenie to po­
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lega na przestrzeganiu  w  pracach piśmiennych staranności i c zy ­
stości, a pozatem  w  korespondencji na przestrzeganiu ustalonej 
i ogólnie p rzy ję te j form y zew nętrznej korespondencji, a zatem 
na znorm alizowanem  rozm ieszczeniu poszczególnych  części listu 
jak daty, numeru ilstu, podpisu, na zw ięzłem , ścisłem a p rze j- 
rzystem  ujęciu treści, w reszcie na odpowiedniem  zaadresowaniu 
i w ogóle na ścisłem stosowaniu w  korespondencji obow iązu ją­
cych zasad porządku.

R ów n ież wysoce wskazanem jest, by m aterja ł piśm ienny był 
dostosowany do treści listu, a więc, żeby do odpow iedniego ro ­
dzaju  listu używ any był odpow iedni form at i rodzaj papieru.

D a le j ze w zg lęd ów  w ychowaw czych  powinien uczeń w  szkole 
nauczyć się korespondencję należycie przechowywać. D latego 
pożądanem jest, aby uczeń do przechowywania swych prac spra­
w ił sobie teczkę lub skoroszyt i p rzyzw ycza ił się system atycznie 
i starannie korespondencję tak przechowywać, jak to winien 
praktykować później w  swem życiu  zawodowem . Teczkę taką 
może uczeń, o ile nie posiada środków  na zakup skoroszytu, spo­
rządzić sobie sam z grubszego papieru pakunkowego, odpow ie­
dnio przyciętego, zaopatrzyw szy ją  w  estetyczny napis.

P race z korespondencji wykonane w  zw yk łych  zeszytach 
mogą dpow iadać pod w zględem  językow ym  i treści, n igdy jednak 
pod w zględem  wym aganej form y.

N ie  mniej uwagi należy zw racać na staranny w yg ląd  brul- 
jonów, których uczniow ie u żyw a ją  do wszelkich innych ćw iczeń 
piśmiennych. Zap isy i ćw iczenia pow inny być rozm ieszczone p la ­
nowo i systematycznie, w ogóle w  bruljonach winien panować ład 
i porządek, a same bru ljony pow inny być utrzym ane czysto i sta­
rannie.

A b y  uczniow ie nie b y li zmuszeni swe bruljony, zeszy ty  
i p rzybory  do nauki nosić p rzy  sobie, co oczyw iście w  w ie l­
k iej m ierze utrudnia im utrzym anie tych rzeczy  w  n a leży­
tym  stanie, na leży  w  szafie szkolnej w yznaczyć odpow iednie 
m iejsce, gdzie uczniow ie m ogib ly swe przybory przechowywać.

W reszc ie  zaznaczyć należy, że ćw iczenia piśmienne w sze l­
k iego rodza ju  dadzą ty lko  w tedy dodatnie wyniki, o ile  będą 
przez nauczyciela sprawdzane i poprawiane.

O m aw iając ćw iczen ia ustne i piśmienne nie poruszyłem  
dzia łów  gram atyki i ortogra fji, gd y  te d zia ły  mogą występować 
jako ćw iczenia ustne i jako ćw iczen ia piśmienne.

Znamienną cechą nauczania gram atyki i o rtogra fji w  szko­
łach dokształcających zaw odow ych  jest ich przygodność i oko­
liczność. N ie  n a leży  jednakże tego tak rozumieć, iż w iadom ości 
z gram atyki i o rtogra fji p o jaw ia ją  się przypadkow o, w  dowolnej 
chw ili i w  by le jakiem  miejscu nauczania. Pow inny one następo­
wać według zgó ry  u łożonego planu, w  zw iązku z poszczególnem i 
pogadankami i ćw iczeniam i języka  polskiego.
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W  każdym  razie na leży  zważać, żeby lekc je  języka  po lsk ie­
go nie b y ły  system atycznie prowadzonem i lekcjam i gram atyki 
lub ortogra fji. Natom iast n a leży  m ieć na uwadze, aby ćw iczenia 
z zakresu gram atyki i o rtogra fji zgodnie z charakterem szkoły 
dokształcającej zaw odow ej traktowane b y ły  konkretnie i prak­
tycznie.

Za podstawę do omawiania i pogłębiania zasad gram atyki 
i o rtogra fji służyć mogą w y ją tk i z różnych wypracowań, lektury 
i zauważone w  czasie lekc ji b łędy językow e.

Do opanowania o rtogra fji zm ierza ją  różne rodza je  ćwiczeń. 
Ćwiczenia te m ają na celu uświadamianie i zm echanizowanie 
użycia zasad ortograficznych. Jako środek pom ocniczy służyć 
może słownik ortograficzny. Jest on dobrą pomocą w  wypadkach 
trudniejszych. U czn iow ie jednak nie pow inni go nadużywać, gdyż 
zbyt częste uciekanie się do pom ocy słownika przeciw działa  w y ­
robieniu pewności ortograficznej.

W  wypadkach, gd y  zachodzi potrzeba pisania ze słuchu 
(dyktand) wskazanem jest nadać ćw iczeniom  u jęcie praktyczne. 
Zatem  treścią dyktand mogą być w zory  listów, umów, ogłoszeń 
i t. p., a nie luźno ze sobą zw iązane zdania, nie interesujące w cale 
swą treścią, a grom adzące zbyt dużo w yrazów , których uczeń 
jeszcze sobie nie przysw oił.

N a  kończu chcę dorzucić kilka uwag ogólnych w  odniesie­
niu do nauki języka  polskiego w  szkole dokształcającej zaw o­
dowej.

Nauka języka  polskiego stanowi typow y przykład, w  jakim 
stopniu na leży  stosować zasadę w spółpracy wszystkich nauczy­
cieli szkoły. A b y  nauka dała pożądane wyniki, nauczyciele w zyst- 
kich przedm iotów  bez w yjątku  zarówno ogólno-kształcących jak 
i ściśle zaw odow ych  powinni baczną i czujną uwagę zwracać na 
stronę językow ą udzielanej p rzez nich nauki.

N auczyc iel języka  polskiego natomiast powinien zawczasu 
przed  rozpoczęciem  roku szkolnego u łożyć sobie dokładny plan 
nauki języka  polskiego, w yznacza jąc zgó ry  pewne określone 
liczby lekcyj na poszczególne dzia ły  i ćwiczenia, t. j. na lekturę, 
ćw iczen ia ustne i piśmienne, korespondencję, oraz na udzielanie 
wiadom ości z dziedziny kultury polskiej.

R o m a n  W o j c i e c h o w s k i .

O cel i formy organizacji m łodzieży, na 
terenie szkół dokształcających zawodowych.

Pierwszorzędne znaczenie dla powodzenia naszych poczynań ma odpo­
wiedni lokal. Dopóki szkoły dokształcające zawodowe korzystają z wypo­
życzonych sal, tak długo ciągłość pracy będzie utrudniona, jednak możliwa. 
Bo i w tym wypadkti można zapewnić sobie salę wyłącznie przeznaczoną
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np. na świetlicę czy to w szkole, czy na mieście, co za poparciem władz 
samorządowych, związków rzemieślniczych i t. p. jest dostępne. Przezna­
czenie na ten cel sali wykładowej jest mniej pomyślne, bo uczeń, czy ucze- 
nica woleliby spędzić czas wypoczynku w innem otoczeniu, przy odpowied­
nio zmienionem umeblowaniu, dekoracji sali miłej dla oka, ozdobionej przez 

poszczególne koła, lub w odpowiednich miesiącach udekorowanej pod zna­
kiem craz to innej grupy młodzieży, zależnie od charakteru związkowego, 
zawodowego i t. p. Sala czysta, jasna, dobrze w  potrzebie oświetlona i dobrze 
ogrzana, umeblowana na wzór klubu napewno przyciągnie wielu szukających 
odpoczynku, spokoju, rozrywki, a wychodzących z domu na ulicę w tym 
celu. To wymaganie stawia się przedewszystkiem sali świetlicy uczniowskiej, 
która w założeniu swem ma służyć rozrywkom.

Wyposażenie świetlicy winno pozwalać na zatrudnienie każdego chęt­
nego. Znaleźć się tu powinny gry, ilustracje, roczniki czasopism zawodo­
wych, ostatnie wydawnictwa perjodyczne, bibljoteka o treści lekkiej, bo 
celom poważniejszej rozrywki służy bibljoteka szkolna. Świetlica jest z re­

guły w  tym kierunku tylko czytelnią. Od czasu do czasu jakiś 10-cio minu­
towy referat na tematy aktualne, np.: o najnowszych wynalazkach, ze spraw 
społecznych i gospodarczych. Wszystkim napewno da zajęcie radjo-kcncert, 
lub nawet gramofon, mały choćby apart do wyświetlania filmów, lub przezro­
czy. Jako urozmaicenie pobytu w świetlicy znaleźć się winien od czasu do 

czasu koncert własnej orkiestry, smyczkowej, czy mandolinistów, koła śpie­
waczego. Spotyka się wieczorki towarzyskie. Patrząc na te zabawy, spostrze­
gam, że dobrze się udają, jeśli niema przepełnienia, dobrze jeśli i starsze 
osoby biorą udział.

Ciężar programu w  świetlicy przypadałby na okres zimowy, miesiące 
październik —  marzec, a w innych porach inicjatywa będzie należała do 
innych kół, W  ostatnich czasach, w  związku ze sprawą częściowego bezrobo­
cia wśród młodzieży szkół dokształcających wyłania się potrzeba prowadze­

nia świetlicy całodziennej, raczej popołudniowej, w którejby młodzież nasza 
miała rodzaj klubu, W  tym wypadku byłby w  tem niemniejszy interes władz 
miejskich, a więc i obowiązek specjalnego materjalnego poparcia. K ierow ­
nicy szkół b. często znają tę młodzież od dziecka i łatwo poprowadzą. P o ­
żądane jest, by nauczyciel w świetlicy był tylko doradcą. Gdzie mamy w y­
jątkowo uzdolnionych, inteligentnych uczniów, możnaby takiemu powierzyć 
przynajmniej część zadań kierownictwa. W ięcej spotka się kierownictwo 
w rękach jednego nauczyciela, a spotyka się kolejne dyżury grona nauczy­
cielskiego —  jeżeli to nie będzie ze szkodą dla ciągłości pracy i całości 

sprzętu świetlicy, chyba że równolegle obejmuje obowiązki na pewien okres 
czasu z pośród młodzieży jednostka wybitna, umiejąca sobie radzić, a nie 
zrażająca kolegów. Trzeba pamiętać, że w  organizacjach wyrabia się ,,ja'* 

osobiste i jaźń zbiorowa. W  jednym jak i drugim wypadku uczeń, choćby 
najzdolniejszy, nie zna życia, nie potrafi skierować i zainteresować kolegę 
tem, co prowadzi do obranego przez nas celu, a być tylko dostawcą roz­
rywki i stróżem sprzętu, to za mało na rolę opiekuna, czy nawet kierownika
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organizacji. Gospodarz świetlicy musi pracować z poświęceniem. Jego ini­
cjatywa winna zdjąć z głowy kierownictwa większość trosk o tę stronę, jego 
zadaniem pozyskać sobie młodzież dla urozmacenia, jak również grono nau­
czycielskie do pomocy. Musi to być społecznik, umiejący zabawić się z m ło­
dzieżą, a utrzymujący prestiż opiekuna, konsekwentny, rozstrzygający zde­
cydowani®, bez wahań, to budzi zaufanie. Kierownictwo szkoły winno go 
odciąży', możliwie od innych obowiązków. Do wyposażenia świetlicy z braku 
środków przyczynia się sama młodzież, budując prowizoryczne stoły, kombi­
nując nakrycia, niektóre gry i t, d. M iejscowe rzemiosło, szczególnie czeladź, 
zainteresuje się tem również. Świetlica będzie organizacją, czy szeregiem, 
imprez trudnych do pomyślenia bez współudziału osób starszych. Natomiast 
koła młodzieży wymagają niewiele stosunkowo pomocy.

Z kół o charakterze rozrywki kulturalnej spotyka się u nas amatorów 
muzyki, śpiewu, sceny. W  większych miejscowościach da się znaleźć kierow­
ników szczególnie muzyki, sceny. Gorzej w  małych, lecz tu idzie nam z po­
mocą zawód nauczycielski i amatorzy z poza szkoły, bo tu spotka się ambicji 
> ofiarności więcej niż gdzieindziej. Grać chciałby umieć każdy, o frekwen­
cję łatwiej nawet w  święta, instrumenty się znajdą pod warunkiem, że sprawa 
traktowana poważnie, sumiennie i wyczuje młodzież korzyści. Trzeba natu­
ralnie wychodzić poza granice własnych korzyści: oto wycieczka koła przy­
ciągnie napewno innych, na uroczystości szkolnej dać możność popisów pu­
blicznych, a wyróżnić tę przysługę. Trudniej o komplet w  kółku śpiewaczem. 
Tu na uwadze trzeba mieć to, że m łodzież nasza niechętnie ćwiczy trudne 
rzeczy, ona chce widzieć wkrótce wyniki. W ięcej pozyskamy, śpiewając uni- 
sono kilka ludowych piosenek na specjalnym wieczorku pieśni i opowiadań 
ludowych, niż ćwicząc długo na głosy. Później przystępujemy do publicz­
nego występu, mając swój punkt w  programie sekcji scenicznej. Wreszcie 
to kółko teatralne. Z punktu widzenia teatrzyków młodzieży gimnazjalnej 
zdarzać się może, że to co w  szkole dokształcającej się pokaże, jest tylko 
parodją sztuki, ale my gramy dla określonego środowiska, niezbyt wybred­
nego, lecz odczuwającego piękno. Gramy dla siebie t. j. uczniów i osób im 
bliskich, bierzemy więc pod uwagę tak aktorów, których bodaj jak najwię­
cej było, jak i widzów. Jednym i drugim teatr zawodowy jest mało do­
stępny materjalnie, a często i duchowo. Tworzym y swój poziom, w swoim 
zakresie szkolimy obyczaje i zapalamy do wzniosłych idei. Trudniejsza 
sprawa z widownią naszego teatru, szczególnie w większych ośrodkach, gdzie 
m łodzież więcej podatna do ekscesów. Należy sprężyście zorganizować 
wszystko, bo wyniki będą mdłe. N ie trzeba dopuścić do przepełnienia, to 
rzecz zasadnicza, dać tylko miejsca siedzące i należytą kontrolę. Radykalnie 
zmienia postać rzeczy towarzystwo mieszane, rodziny uczniów i pracodawcy. 
Do kółka należy wciągnąć jak najwięcej m łodzieży i urządzać urozmaicenia 
świetlicy. Jak każda organizacja tak i przedstawienie, gdzie wspólnie z mło­
dzieżą wrze praca, tam niezatarte pozostaje wrażenie, tam fotografje długo 
będą figurowły w  albumach młodzieży, jako wyraz zespolenia na terenie 
szkoły. Szkoła dokształcająca nie była dla m łodzieży jakąś kwarantanną, 
ale znamiennem, bogatem we wrażenia przeżyciem.
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W iele  bezwątpienia przeżyć daje m łodzieży praca kół krajoznawczych. 
Poznać kraj, wżyć się w tradycję pokoleń budujących przeszłość, poznać 
sogrom pracy, jaką wykonuje wspólny wysiłek, odnaleźć siebie jako współ­
uczestnika tego wysiłku, by ukochać to, uznać za równo swoje jak to, co 
jest w  domu. Poznać historję swojej miejscowości, tak łatwą do odczytania 
z kronik parafjalnych, urzędowych; źródło nazwy swojej miejscowości, cało­
kształt cech geograficznych swego powiatu, jego położenie ekonomiczne i jego 
•udział w życiu państwa. Spotykam i dalsze wycieczki szkół dokształć,, finan­
sowane przez Rady Rodzicielskie, cechy. Izby rzemieślnicze. Co do stosunku 
ogółu uczniów do koła, to wystarczy przynajmniej stała kadra, zarząd, 
który organizuje wycieczki i odczyty dla wszystkich, członków, czy nieczłon- 
ló w .  N ie mniejszy niż do krajoznawstwa okazuje nasza młodzież zapał 
do sportu. Przyjąć musi on formy znane powszechnie, więc nie zajmuję się 
tem. Należy położyć nacisk na rozgrywki, współzawodnictwo międzyklu- 
bowe, międzyszkolne, bo to wiąże m łodzież z barwą szkoły, poprawia formę 
i  uczy karności. Jeżeli istnieje współdziałanie wszystkich kół, ich ześrodko- 
wanie w pracy choćby na terenie świetlicy, wtedy łatwiej o zdobycie środków 
własnemi siłami jak i z zewnątrz.

To byłyby ważniejsze, t. zn. mające najwięcej zainteresowania orga­
nizacje na terenie szkoły dokszt. zawodowej. Jeżeli nie zaniedbamy okazji, 
by młodzieży pozwolić pod sztandarem szkoły przeżyć chwile emocjonujące, 
pozostanie szkoła we wdzięcznej u niej pamięci.

Coraz więcej wyłaniają się u nas koła absolwentów, jako widomy w y­
raz łączności naszych wychowanków, to jest nawiązania pewnych węzłów 
sympatji w ciągu 3-letniego pobytu w szkole. Jeżeli życie organizacyjne 
m łodzieży nie istnieje, to krótki czas pobytu nie pozostawi w iele wspomnień. 
Koła absolwentów są i dla samej szkoły nie bez wartości. Są to starsi ko­
ledzy naszej m łodzieży, to ich kierownicy w warsztacie, pomocnicy nauczy­
c ie li w pracy w organizacjach Dla naszej idei pożądane, by istniała łącz­
ność między szkołą i warsztatem. Ten ceł, jaki sobie stawia koło absolwen­

tów, pielęgnowanie ducha łączności, nie jest tylko frazesem, bo tu zbiera 
.się młodzież ustosunkowana różnie, znająca wszystkie warsztaty, źródła za­
robku. Poinformuje się nawzajem, gdzie można znaleźć pracę, pomoże sobie 

w tem, ułatwi usamodzielnienie, utrwali sympatje, które zrobią ją  więcej 
wartościową w organizacjach społecznych pozaszkolnych, gdzie młodzież 
pójdzie.

Koła ideowe o charakterze społecznym, to akcja L igi Obrony Powietrz­
nej i Przeciwgazowej, L igi Morskiej i Kclonjalnej, Czerwonego Krzyża. Akcja 
ta ma zrozumienie u młodzieży, zainteresowanie szczególnie L. 0. P, P. 

i sprawy morskie, natomiast P. C. K. u młodzieży żeńskiej. N iewątpliw ie 
jest zrozumienie, lecz sprawa nie przemawia tak do przekonania, gdy chodzi 
o ofiarność. Wzrusza nas potrzeba jednostki, jeśli zaś chodzi o dobro pu­

bliczne, ofiarność na ten cel nie jest udziałem szerszego ogółu w życiu co- 
dziennem, bo pojęcie wspólnoty w  granicach takich jak Państwo jest zbyt 
■obszerne, nie jest przyswojone. Tu jeszcze dużo pozostaje do zrobienia, W y-
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lcorzystamy takie okoliczności, jak zwycięstwa w raidach lotniczych, boha­
terskie i tragiczne loty, dajemy obraz dokonanego dzieła nad morzem, roli 
kapitału obcego, skierujemy uwagę na drogi wodne, osuszanie błot, dla przy­
gotowania czego tak w iele pomocy dają bezinteresownie różni specjaliści, 
członkowie L. M. i K. M łodizeż odczuje co znaczy dobry obywatel, otrzyma 
równoważnik za złożone miesięcznie 10 groszy, równoważnik niematerjalny, 
to zadowolenie, płynące z przekonania w słuszność sprawy. Istotną częścią 
akcji kół o charakterze ideowym jest wyrobienie zrozumienia przez wykłady, 
odczyty, przywiązania przez zespolenie uczuciowe z pomocą pokazów, aka- 
demij i ukochanie, a zatem pójdzie i ofiarność. Co do strony finansowej 
nie tyle w wysokości, ile w  systematyczności składek leży sedno sprawy. 
Dążymy do tego, lecz trudno byśmy całą m łodzież postawili z miejsca na 
wysokość zadania. I najbiedniejsi utrzymują ciągłość składek, najtrudniej 
idzie sprawa u młodzieży, która dzień cały zabiega o zarobek, zbiera gro­
sze za usługi i nie szczędzi na smakołyki, kino, papierosy i t. p.

W  poczynaniach organizacyj nie staramy się, by poszczególny uczeń 
należał do każdej organizacji. W  organizacjach ściśle szkolnych pójdzie tam, 
gdzie go ciągną skłonności, w ideowych —  do jednej z nich będzie należał, 

zależnie od kierunku uświadomienia, bowiem te skłonności mamy za zada­
nie ująć w  formę planowego działania. Gdy się koło organizuje, opiekun 
musi mu udzielić wydatnej pomocy, przychodzi przytem nie jako nauczy­

ciel organizacji, ale korektor, pozwala m łodzieży samej przezwyciężać prze­
szkody, by w  końcu ująć ich działanie w  formy zdecydowane. Opiekun do­
pilnuje, by każde przedsięwzięcie prowadzone było starannie, czy dążenia 
zb liżają do celu. Te przekonania przydadzą się bardzo młodzieży w życiu 
zawodowem, nauczą ją konsekwentnie, przez cele pośrednie zmierzać do 

założonych zadań. Nadzór jest konieczny, by koło nie zniechęcało do siebie 
młodzieży, by nie było faworyzowania najbliższych kolegów. Zasługi poszcze­
gólnych członków winny być uwydatnione, bo ogół nasz nie wyróżni tego, 
dopilnowane również wykonanie uchwał. Opiekun ma czuwać nad zrealizo­

waniem się drugiego celu pracy, jaką myśl państwowo-obywatelska nakłada 
na organizację. On ma możność obserwacji m łodzieży w życiu pozaszkolnem, 
w procesach twórczości zbiorowej, w stosunku swobodnym, niezależnym od 
nacisku. Musi dbać, by w  możliwie dużym stopniu organizacja dała młodzieży:

1. wyrobienie karności, nawyknienia do podporządkowania się ustalo­
nemu porządkowi,

2. aby wprowadzała w zagadnienia życia zbiorowego jaknajwiększą 
ilość młodzieży przez branie czynnego udziału,

3. aby dała zrozumienie doniosłości pracy społecznej i
4. wyrobienie uznania dla osób, które się wybijają na czoło i przez

pracę dochodzą do znaczenia.

N ie chcąc rozszerzać ram niniejszego artykułu, pomijam drobiazgowe 
przykłady, które mógłbym dostarczyć, bo uwagi powyższe zebrałem wyłącz­
nie z życia kół naszej m łodzieży. Może choć w małym stopniu ułatwię
P . P, Kolegom pracę na tym terenie, B o g a c k i .
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W sprawie dokształcania term inatorów.
Blisko dwutysięczna arm ja m łodocianych, uczęszczająca do 

m iejscowych szkół dokształcających  zaw odow ych  męskich i żeń­
skich i stanowiąca w  n iedalekiej p rzyszłości kadry rzem iosła 
w  Poznaniu i najb liższe j okolciy, zasługuje na to, aby zastanowić 
się nad tem, jak ona p rzygotow u je się do swych zadań i jakie 
posiada warunki, w  których kształci się, uzupełn iając sw oją  w ie ­
dzę z dziedziny przedm iotów  ogólnokształcących i zdobyw a jąc 
najw ażn ie jsze w iadom ości teoretyczne, dotyczące je j zawodu.

W  szkole dokształcającej męskiej w  Poznaniu jest b lisko 
1300 uczniów, należących do 52 różnych zawodów . N a jliczn ie j 
reprezentowani są: ślusarze —  214 uczniów, p iekarze 165, fr y ­
z je r z y  129, szew cy 77, stolarze 67, k raw cy 54 i t. d.

Is tn ie je  ca ły  szereg zaw odów  i w arsztatów  w  Poznaniu, które,, 
osłaniając się odnośnemi paragrafam i ustawy przem ysłow ej, 
a n iek iedy ź le  te paragra fy  interpretując, uchylają się od posy­
łania uczniów  do szkoły dokształcającej, w yrządza jąc  tym  ucz­
niom k rzyw dę moralną, a rzem iosłu utrudniając odegranie te j 
w ażnej roli, jaką ma spełnić w  Państwie.

N a  szczęście jest w ięcej w  Poznaniu takich warsztatów , 
które doceniając ro lę szkoły dokształcającej zaw odow ej i n ie­
tylko, że od w ielu  lat posyła ją  tam swoich uczniów, a le w  bardzo 
w ielu  wypadkach m istrzow ie w spó łdzia ła ją  ze szkołą i nawet, 
gdzie warunki na to pozw ala ją , niosą jej pomoc m aterjalną, 
celem  zaopatrzen ia w  niektóre pomoce naukowe. T ym  mistrzom 
h istorja ośw iaty w  Polsce nie odm ówi uznania, oni bowiem  w  
1 0 0 % zrozum ieli sw oją  doniosłą ro lę w  O drodzonej Polsce 
i um ieją dla św ietlanej Jej przyszłości z ło żyć  w  o fierze  część 
z w łasnych korzyści m aterjalnych p rzez zw aln ianie uczni na 
naukę nawet w  godzinach n ieobjętych paragrafam i ustawy.

Tak ie  stanowisko obywatelskie m istrza u łatw ia wybitn ie 
szkole spełnienie je j zadania, bowiem m łodzież jest dobrze uspo­
sobiona do szkoły i rozum ie konieczność kształcenia się. Tam, 
gdzie w  w arsztacie brak tego zrozum ienia dla ważności szkoły, 
uczeń przychodzi pod przymusem, w  obawie aby nie by ł ukarany 
i spełnia ty lko  do minimum zadań potrzebne do tego, żeby  nie 
został ze szkoły w ydalony. P ierw szym  w ięc warunkiem dobrej 
pracy ucznia w  szkole jest atm osfera przy jazna  dla szkoły, panu­
jąca w  warsztacie.

D ośw iadczenie wskazu je na to, że uczniow ie tych mistrzów, 
k tórzy  n ietylko są przychyln ie dla szkoły nastawieni, a le  w spó ł­
pracują dla je j dobra z  czynnikam i szkolnemi, przedstaw ia ją  
p ierw szorzędny m aterja ł i wynoszą ze szkoły maximum korzyści,' 
natomiast m łodzież przysyłana niechętnie, często (choć nie- 
zawsze) lekcew aży szkołę, b ierze z niej minimum tego, co b y
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m ogła otrzym ać i stanowi elem ent bardzo często utrudniający 
nauczanie i pracę wychowawczą.

N ow a ustawa szkolna stawia szkolnictwo zaw odow e na jed ­
nym z pierw szych  miejsc, a enuncjacje m ężów  stanu, budujących 
podw aliny  ośw iaty polskiej, podkreśla ją  w  całej pełn i to o lb rzy­
mie znaczenie jakie w  budowie podstaw życia  gospodarczego 
Po lsk i ma do spełnienia szkolnictwo zawodowe. W e  wszystkich 
państwach świata cyw ilizow anego zagadnienie szkolnictwa w o ­
góle, a zaw odow ego w  szczególności, jest palącym; i n ierozw ią ­
zanym dotąd problemem. W szystk ie  państwa szukają dróg no­
wych i z najw yższem  zaciekawieniem , śledząc za postępem  do­
strzeżonym  u innych, w ysy ła ją  delegacje dla studjowania do­
robku na tem polu. Polska, z je j w ielk iem i tradycjam i w  d zie ­
dzin ie edukacji narodowej, m oże się już poszczycić poważnym  
dorobkiem, zdobytym  w  ciągu kilkunastu lat odrodzonego bytu 
n iepodległego.

R eform a szkolnictwa powszechnego i średniego, pow ażny 
dorobek nasz w  dziedzin ie badań psychologji m łodzieży  i stoso­
wane u nas m etody w ychowawcze, na podstaw ie w yn ików  tych 
badań, postaw iły kraj nasz w  rzędzie  przodu jących  w  Europie 
na polu pedagogicznem . Do nas p rzy je żd ża ją  w ycieczk i peda­
gogów  z innych kra jów  celem  zapoznania się z naszym dorob­
kiem na tem polu.

W  dziedzin ie szkolnictwa zaw odow ego jeszcze nie osiągnę­
liśm y dotąd im ponujących wyników, chociaż inne państwa, a na­
w et Stany Z jednoczone A m eryk i Północnej, znajdu ją  się w ciąż 
w  fazie  eksperymentowania, prób i badań, gdyż stan dotych­
czasow y ich nie zadawalnia.

Reform a naszego szkolnictwa zawodow ego według nowej 
ustawy ustrojowej otw iera  w szakże przed  tem szkolnictwem  
nowe, bardzo szerokie horyzonty. O ile  mogą być spory, co do 
słuszności, czy  konieczności tego lub innego typu szkoły zaw odo­
w ej, to zda je  się nie ulegać żadnej dyskusji doniosłość i znacze­
nie szkolnictwa dokształcaj ącego-zawodowego.

K a żd y  św iatły  obyw atel musi przyznać, że ten rodzaj szkol­
nictwa, zw łaszcza w  obecnym okresie, jest ze w zg lędów  gospo­
darczych, jak i społecznych b. w ażny; rola tego szkolnictwa jest 
niesłychanie doniosła i w szystko n a leży  uczynić, aby ono mogło 
sw oje zadanie spełnić jak najlep ie j. Trudno przecież w yobrazić 
sobie dziś postępowego i nowoczesniego mistrza, k tóryby nie po­
siadał pełnego w ykształcenia elem entarnego i choćby w  szczu­
p łym  zakresie pewnej sumy wiadom ości teoretycznych, zw iąza ­
nych z jego zawodem . Trudno sobie wyobrazić, żeby w  coraz



to bardzie j kom plikujących się, a jednak codziennych zagadn ie­
niach prawno-państwowych, samorządowych, społecznych i p o li­
tycznych, rzem ieślnik-m ieszczanin orjen tow ał się należycie i ra­
dził sobie bez dodatkow ego uzupełnienia w ied zy  ekonom .-praw- 
nej, be;z należytego przygotow ania się praktycznie do życ ia  pu­
blicznego. Zadań tych nawet n a jśw ie tle js zy  i obdarzony n a j­
lepszą w o lą  m istrz spełnić nie jest w  stanie i tu w łaśn ie szkoła 
dokształcająca przychodzi temu dobremu nauczycielow i-m istrzo- 
w i z pomocą, a słabiej przygotow anego m istrza zastępuje.

Szkoła D okształcająca nie jest u nas dostatecznie doceniana,, 
nawet tu w  W ielkopolsce, choć tutaj posiada za sobą najstarsze 
i najlepsze tradycje.

N aw et n iektóre korporacje rzem ieślnicze, nie orjentu jące się 
w  zadaniach szko ły  w  stosunku do ich uczni, w ystępu ją  jeszcze  
dziś zb iorowo z petycjam i i staw iają żądania sprzeczne z duchem 
ustawy p rzem ysłow ej odnośnie do kształcenia term inatorów. T o  
są na szczęście w ypadk i odosobnione, ogół bowiem rzem ieśln iczy 
potrzebę tych szkół rozumie.

N iestety  ty lk o  rozumie. Szkoła nie ma swych entuzjastów, 
swych w ielkcih  i oddanych je j protektorów  wśród św iatłej części 
rzem ieślnictwa. Zezw a la  się, żeby  uczeń chodził, nie k rytyku je  
się szkoły, zachęca się nawet, że szkoła jest pożyteczna i koniec 
na tem. T o  też w yczuw a się ty lko  to  tolerowanie, a nie w idać 
tych bojow ców , k tórzyby w o ła li w ielk im  głosem  tam gdzie po­
trzeba: „Chcem y m ieć szkołę nowoczsną, szkołę, w  której uczeń 
nasz ma możność w ykszta łc ić  się i w ychować tak, aby sprostał 
czekającym  go zadaniom ".

Szkoła posiada zespół fachow o przygotow anych  nauczycieli 
i Państwo ponosi ca łkow ity ciężar opłacania tych nauczycieli, 
jednak brak budynku i dostatecznej ilości pom ocy naukowych 
nie pozw a la ją  sił tych w yzyskać tak, jakby to m ogło być, jakby 
to być powinno.

N ie  chodzi tu o wspaniałe gmachy, choć w  innych państwach 
sam orządy zd ob y ły  się na przepiękne i bogato w yposażone loka le 
dla tych szkół. N arazie  trzeba dać możność kształcenia m ło­
dzieży, pod okiem grona nauczycielskiego i wychowawców . Trzeba, 
żeby ta m łodzież czuła się w  szkole dobrze i żeby znalazła  w  niej 
to wszystko, co potrzebne jest dla zaspokojenia ich aspiracyj 
duchowych,

O to zrozum ienie i docenianie sprawy przez czynniki św iatłe 
i przodu jące w  pracy dla przyszłości Państwa w o ła ją  tysiące 
młodocianych, k tórzy chcą wysoko podnieść sztandar polsk iego 
rzem iosła. J.  S o b i ń s k i .
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Wnioski Sekcji Głównej Szkół Dokształca­
jących Zawodowych

przy ję te  na V I  W al. Z jeźd z ie  D elegatów  S. N . S. Z.

1) W a ln y  Z ja zd  stw ierdził, że  nauka w  dokształcającej 
szkole zaw odow ej napotyka na w ie lk ie  trudności, szczególn ie 
z powodu braku odpowiednich podręczn ików  dla uczniów, d la­
tego proponuje, aby Zarząd  G łów ny poczyn ił starania u w ładz 
kompetentnych celem  rozpisania konkursu na opracowanie po trze­
bnych podręczn ików  do wszystkich udzielanych przedm iotów , 
z których najlepsze możnaby zaprow adzić w  szkole.

2 ) W a ln y  Z ja zd  domaga się w yposażen ia w iększych szkół 
w e własne gmachy, a m niejszych w e w łasne sale szkolne, któreby 
b y ły  stosownie do swego przeznaczen ia urządzone, a to  ze  
w zględu : a) że nauka w  dokształcającej szkole opiera się na spe­
cja lnych  pomocach naukowych, jak warsztatach, pracownich, ga­
binetach doświadczalnych, salach rysunkowych itp., b) że nauka 
w  szkołach dokształcających, m ieszczących się po w iększej czę­
ści w  budynkach szkół powszechnych, ko lidu je z nauką tych 
ostatnich, oraz, urządzenia tychże w  zupełności nie odpowiadają, 
są bowiem  nieprzystosowane do w ieku uczniów szkół dokształca­
jących zawodowych.

3) Zw ażyw szy, że praca w  dokształcającej szkole zaw odo­
wej a) wym aga odpow iedniego zaw odow ego wykształcen ia nau­
czyciela, i b) ciągłego tegoż dokształcania się zawodowego, c) od ­
bywa się w  bardzo ciężkich warunkach, w yn ik łych  ze specyficz­
nego nastawienia psychicznego m łodzieży  rzem ieśln iczej w  jej 
w ieku dojrzewania, które nadw yręża ją  w  w ielk ie j m ierze system 
n erw ow y i jego, tak fizyczną  jak i duchową, zdolność do pracy,
d) że nauka w  szkołach dokształcających  zaw odow ych  odbywa 
się rano, popołudniu i w ieczorem , p rzez co nauczyciel, będący 
w  przeciw ieństw ie do nauczyciela w  innym system ie szkół —  
nawet zaw odow ych  —  p rzez ca ły  dzień za ję ty  w  tej szkole, po ­
zbaw iony jest ca łkow icie wolnych chwil, któreby m ógł pośw ięcić 
rodzin ie lub jak ie jko lw iek  rozryw ce duchowej, co jest p rzyw ile ­
jem  Wszystkich innych sfer inteligencji, e) dalej uwzględn iając 
okoliczność, że w  szkołach tych zatrudnionych jest bardzo w ielu  
specja listów  zawodowych, k tó rzy  n iezadow olen i z obecnie p rze ­
w idzianych, niezm iernie niskich stawek uposażeniowych w  sto­
sunku do ich przygotow ania zawodowego, będą w yco fyw a li się 
z pracy nauczycielskiej, p rzez co poziom  szko ły  obniży się ogrom ­
nie, stw ierdzając wreszcie, że f) obecne p rzew idziane stawki upo­
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sażenia są w  dużym  stopniu dla nauczycielstwa tegoż k rzyw d zą ­
ce, —  zebrani po leca ją  Zarządow i G łównem u poczyn ić starania 
o zastosowanie dla nauczycieli etatowych i kontraktowych szkół 
dokształcających  zawodow ych  w yższych  stawek uposażeniowych.

4) Z ja zd  S. N. S. Z. w zyw a  w szytskie szkoły dokształca­
jące zawodowe, by przynajm niej jeden egzem plarz „S zk o ły  Za ­
w od ow e j"  abonowały dla b ib ljotek i nauczycielskiej i za s ila ły  
redakcję aktualnemi artykułam i z życia  szkoły z szczególnem  
wyróżn ien iem  spraw szkół dokształcających handlowych, które 
dotychczas b. mało zab iera ły  głos na łamach pow yższego m ie­
sięcznika.

5) W a ln y  Z ja zd  S. N. S. Z. uchwala, że n a leży  w ym agać od 
term inatorów  w  przem yśle ukończenia dokształcającej szkoły za­
w odow ej narówni z uczniami term inującym i w  rzem iośle. Izb y  
P rzem .-H and low e nakładają odpow iedni obow iązek na korpo­
racje przem ysłowe, w yzw a la jące  term inatorów  w  poszczególnych 
gałęziach przemysłu. N ieuregu low anie pow yższej sprawy utru­
dnia nauczanie i w p ływ u  w  ujem nym  sensie na uczęszczanie 
w klasach przem ysłowych.

6 ) Z ja zd  S. N. S. Z., biorąc pod uwagę znaczne straty 
w  gospodarstw ie narodowem, powodowane dopuszczaniem do 
handlu elem entów  n ieprzygotow anych  do działa lności gospodar­
czej, w yraża  pod adresem czynników  decydujących  w  po lityce 
gospodarczej państwa dezyderat —  by przeprow adzić na drodze 
ustawodawczej zasadę, iż do pracy w  handlu mogą być dopusz­
czani jedyn ie ci obywatele, k tórzy uzyskają stopień pomocnika 
handlowego na m ocy dopełnienia obowiązku ukończenia conaj- 
mniej 3 -letn iej szkoły dokształcającej zaw odow ej. Z ja zd  w yraża  
również opinję, że prawo do prow adzen ia  sam odzielnych p rzed ­
siębiorstw handlowych winno przysługiw ać tylko handlowcom,, 
posiadającym  ukończoną 3-letn ią szkołę dokształcającą.

Święto morza.
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonjalnej postanowił, że tegoroczny 

obchód „Święta M orza" odbędzie się w  całej Polsce, według ustalonego już: 
zwyczaju, w dniu 29 czerwca. Obchód odbędzie się pod hasłem zbiórki na 

Fundusz Obrony Morskiej, oraz mobilizacji młodego pokolenia dla służby 
Polski na morzu. W  Gdyni projektowany jest na ten dzień W ielk i Zlot 
M łodzieży Polskiej wszystkich organizacyj młodzieży.

Zarząd Główny przystąpił już do zorganizowania Komitetu Honorowego,, 
Głównego Komitetu Wykonawczego, oraz Kom itetów Lokalnych.

Program tegorocznego ,,Święta M orza" będzie podany do publicznej; 

wiadomości w najbliższym czasie.
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